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.ll*p*£(»ftca cisza Wielkie (Etn1 ile^des
w  p o l s k i e m  l o t n i c t w i e  s p o r t o w e m

G g a n t y t z n e  z a w o d y  p a u a m e r y k a r t s k ie
P o la c y  na u r o c zy s to ś c ia c h  ju b ile u s z o w y c h

Po naszem  w ycofaniu  s ię  z 
C hallenge‘u można się byio spo­
dziew ać zapow iedzi cyklu krajo­
w ych  zawodów lotniczo sportp- 
w ych. Tym czasem  w  dziedzinie  
tej panuje d ługotrw ała i już tro 
chę niepokojąca cisza . Rozum ie­
my, że rzucone hasło  „Uczm y się  
łatać" w ym aga opracow ania teeh  
nicznegu i że dużo energji s ił kie 
row niczyeh zużyw a się  w łaśn ie  w 
tym kierunfcu Lecz szerokim  ma 
som realizacja  tego hasła , pro­
wadzona w  zaciszu  aeroklubów, 
nie w ystarcza  dla podtrzym ania  
zainteresow ań  i patriotyczno-lot- 
niczych  am bicyj.

Tak, jak w  każdym  sporcie, a 
może n aw et w ięcej n iż w  innych  
sportach sp ołeczeństw o chce „w i­
dzieć" i  „przezywać". P ragn ie e- 
m ocji zw iązanej z w spółzaw odni­
ctw em  sportowem . N iechże się  
w ięc uczą ci, co la tać nie um ieją, 
lecz poza nim i posiadam y prze­
cież praw dziw ym  w irtuozów  po­
w ietrznych  najw yższej k lasy  lot­
n iczej. P ub liczn ość ma sw ych fa ­
w orytów , których im ię sp opu la iy  
zow ały te  czy inne w yczyny i zwy  
cięstw a, cóz w  tem w ięc dziw ne­
go, że p ragn ie bodaj od czasu do 
czasu  oglądać ich  na arenie błę­
k itów , th c e  oklaskiw ać zw cięz- 
rów  i poić serca  szh ch etn em  po­
czuciem  narodowej uumy. P rag­
n ien ia  te są słu szne, a propagan  
da idei lotn iczej m oże na tem tyl 
ko zyskać.

J e ś li  z przyczyn, prawdopodob  
nie isto tn ych  i w ażkich, odsuw a­
my s ię  od konkurencji lotniczo- 
sportow ej w  skali m iędzynarodo­
w ej, to tem bardziej niem a powo­
du całkow icie rezygnow ać z poka 
zów krajowych i na w łasn j m na­
szym  teren ie o w łasn ych  zaso­
bach. Ś w ięty  og ień  zapału, które 
go rezultatem  je s t  o fiarn ość spo 
łeczeń stw a  na ce le lotn icze, m usi 
być podsycany, żeby nie w ygasł 
zupełn ie. Z tem  s ię  trzeba liczyć, 
żeby nie było powodu do spóźnio­
nych żalów  i żeby n ie stw arzać  
sczasem  konieczności rozpoczyna  
nia akcji propagandowej od no­
wa.

N iem a takiej dziedziny życia  
w spółczesnego, z której bezkar­
nie m ożnaby w yelim inow ać pro­
pagandę i  jedną z jej form  —  
reklam ę. Am eryka to rozum ie, i 
stosuje n aw et w  sporcie lo tn i­
czym. Św iadczy o tem zapowiedź 
na rok b ieżący g igan tyczn ych , pa 
nam erykanskich zawodow lo tn i­
czych. Trasa d ługodystansow ego  
lotu w  tych zaw odach będzie się  
ciągnąć na przestrzeni 30.000 
km Będzie w ięc trzykrotnie dłuż 
sza niż trasa  lotu okrężnego w zo 
szłorocznym  C hallengo‘11. Na  
m iejsce startu wybrano W aszyn­
gton. Dalej trasa  lotu prowadzi 
przez M iami, Panam ę, Santiago  
do Buenos A ires, skąd ponad  
w schodniem  wybrzeżem  Am eryki 
do Pan Franciszko i N ow ego Jor  
ku Lot ten  będzie najeżony naj- 
różnerodniejszem i karkolomnc- 
mi trudnościam i. Zawodnicy zmu 
szeni będą szybować nad olbrzy-

mierni obszaram i puszcz, a nade- 
w szystko n iebezpieczny będzie 
przelot nad góram i Andów, któ­
rych poszczególne szczyty  docho­
dzą do 5.000 m. Term in tych  pa­
sjonujących  zawodów w yznaczo­
ny został na dzień 6 październi­
ka.

Oczywdście, n ie m amy zam iaru  
in synuow ać, że w inniśm y się  wzo 
row ać na tych gigan tyczn ych  a- 
m erykańskich w yczynach sporto­
wych, obliczonych na ich ogrom ­
ne m ożliw ości fin an sow e i szero­
ki g es t  sportowcy. W edług staw u

grobla. Nam  zupełnie w ystarczy  
i n asyci naszą żądzę w rażeń  prze 
zyć lotn iczych  lot dokoła Polski 

Społeczeństw o oczekuje w ięc  
n iec ierp liw ie en uncjacji Aeroklu  
bu R zeczypospolitej jako tej in ­
sty tu cji, w  której ręku spoczywa  
wszelka in icjatyw a i m ożność or­
ganizow ania i urozm aicenia spor 
tow ych im prez lotniczych . Mamy 
nadzieję, że obecna cisza  jest  
zw iastunem  ciekawej, pożądanej 
i bardzo oczekiw anej niespodzian  
ki.

M. Z.

LOURDES, 27.4. (K A P ). —  
Pielgrzym ka w  liczb ie 50 osób, 
dążąca z P olsk i pod w odzą ks 
arcybiskupa R Jałtrzykow sk ie-  
go i biskupów  H. Przeździeckie- 
go i K. M ichalkiew icza na uro­
czystości zakończenia Roku Jubi 
leuszow ego, przybyła do Lourdes 
w czw artek z ran*, ' co pozw oliło  
jej uczestniczyć w  podniosłem  
pow itaniu  kardynała P acellego  i 
specjalnej legacji papieskiej.

W drodze do Lourdes p ie l­
grzymka zatrzym ała s ię  przez 
dzień w  Paryżu, serdecznie i owa 
cyjnie w itana przez kolonję pol­
ską z rektorem  m isji polskiej ks.

Paulusem  na czele W Lourdes 
gości z P olsk i pow itał na dworcu 
sam biskup Gerlier.

Oprócz tej pielgrzym ki przyby 
ło do Lourdes kilka pielgrzym ek  
polskich  z F rancji, liczących  ra­
zem kilka ty sięcy  osób. N ajlicz­
n iejszą  i najbardziej zw racającą  
uw agę je st  przybyła w  strojach  
ludow ych pielgrzym ka zorganizo

w ana przez sio stry  U rszulanki i
Archede.

W  pierwszym  dniu uroczysto* 
ści, t. j. w  czwartek, M szę św 
dla pielgrzym ów  polskich  odpra­
w ił w ieczorem  w Grocie ks. arcy­
biskup Romuald Jałbrzykow ski. 
Podczas tego nabożeństw a piel- 
grzy mi śp iew ali hvm ny i inne 
p ieśn i nabożne po polsku.

K t o  m a  m a ło  s k ó r y  na g ło w ie

szybko lysiele
W ostatn ich  czasach  postępy  

m edycyny są  zadziw iające —  uda 
ją się  trudne operacje oczne, o- 
peracje na sercu, ale z... ły sin ą  
m edycyna nie może dać sobie ra­
dy Za m ało w iem y o przyczy­
nach pow staw ania łysiny , a ra­
czej zadużo ich znamy.

Czuwanie nocne, troski, rozpu 
sta, n oszenie kapelusza, albo 
w ręcz odwrotnie, moda chodze­
n ia  z gołą głow ą, za duża lub za 
m ała . głow a, zaburzenia w ydzie- 
lan ia gruczołów  dokrewnycn, nie 
racjonalne odżyw ianie, przepra­
cow anie um ysłowe, usposobienie 
dziedziczne, łojot.ok i łupież,

zresztą znamy w iele innych je sz ­
cze powodów’ w ym ienianych ja ­
ko przyczyny łysien ia , powodów  
czasem  ze sobą sprzecznych

Zapewne, n iektóre z w ym ienio­
nych powodow zostały  stw ier­
dzone, ale jedno je s t  pewnie —• 
nie znamy jedynej, istotnej przy­
czyny pow staw ania łysiny , nie 
znamy przyczyny, którą m ogli­
byśmy stw ierdzić u w szystk ich  
łysych, a -której byłoby brak u 
w szystkich, którzj’ szczycić się  
mogą bujną czupryną.

W eźmy którykolwiek z „powo­
dów". Alkuholizm. Możemy się  
łatw o przekonać, że wśród absty-

C z y  W a m im i t z & m n a
z m ie n i o o y w a t s S s t w o ?

Prasa amerykańska w C!evcland, 
rodzinnem mieście najszybszej ko­
biety świata, naszej Waiasiewiczów- 
ny, donosi, że Walasiewiczówna za­
mierza przyjąć obywatelstwo amery­
kańskie. Walasiewiczówna kouczy w 
tym roku średnią szkolę miejscową i

ma zamiar poświęcić się karjerze na­
uczycielskiej w dziedzinie w ychowa- 
nia fizycznego.

Wiadumość o zamiatze zmiany o- 
by watelstwa , przez Walasiewiczównę 
przyjąć należy z zastrzeżeniem.

D J s i  < J e t e § a a T U
Państwowy Urząd W. F. wyzna­

czając delegatów do kilkunastu pań­
stwowych związków sportowych po­
zostawił wolność wyznaczenia kandy­
datów kilku związkom Obecnie 

związki te zgłosiły już swych kandy­
datów-. Mianowicie Pol. Zw. Narciar­
ski wysunąi kandydaturę dr. Faeche- 
ra, a Puk Zw. Szermierczy, pik. Ba- 
labana. Dyrektor PU\V-u pik. Kiliń­
ski zatwierdzi! tych kandydatów. Ni

leży dodać, że z uprzywilejowanych 
związków me wyznaczy! jeszcze deie 
gata Pol. Zw. Tenisowy. '

Dyrektor PUW-u mianował deitga 
tem do Zw- AlotocyKliwego kapitana 
Cichow-skiego kierownika referatu w 
wydziale ogólnym PUWF-u.

Na dzień 6 maja dyrektor PUW-n 
zwołuje pierw-szą konferencję delega­
tów.

\  # y n a | m i ł w a L i i e
a r t y s t y c z n y c h  oS> a z ó w

Kryzys, który n ajsiln iej bodaj 
dotknął dziedzinę sztuki, zm usił 
ant'-kwarjuszów ulic B ondstreet 
i Hey market w Londynie do 
przejścia  na rafową sprzedaż 
dziel sztuki. System  ten przyjął 
się  pow szechnie i dziś w całym  
Londynie nabyć można obrazy  
najlepszych m istrzów  pendzla  
na raty.

Jeden z antykwarjuszy, syn 
znanego p isarza Roberta TieVo- 
lyan, Ml- Ju ljan  T rerelyan  wpadł

*,.T»',,awLWAVjr

Grunt -  to n:-.Jw n ć s t
S z t u k a  robienia i n t e m e w ^ w

Zuaiiy publicysta i autor wielu 
„uuografij Umil Ludwig napisał iu- 
cresujący artykuł, w tttflvy.Cn udzie­
li szereg rud na temat, juk należy 
obie wywiady'. Dobry reportaż i du- 
>rzo .robiony wywiad, są to rzeczy 
,rudne i nieraz umzaicżne zupełnie 
d udzielającego icn dygnitarzu. 
)użą rolę w tym wypadku zamie- 
. I \  u a sani język- Wywiady zumie- 
zczane w pismach francuskich po- 
i;ubiją niesłychana lekkość i wdzięk
— dzieje się to dzięki temu, ze ję- 
yk -francuski ]cst wyjątkowo boga- 
.V, urozmaicony i duje możność stwo 
/eciu rzeczy zarazem dowcipnej, a 
: izyztępuej dla ogółu c/-C. zy tc 111 i k ó w.
•bok Francji, mi trzostwo w zakro­
ić wywiadów posiadają Am erykan ie  
Węgrzy. Płynie to  z p ew ne j  naiw- 

jości cechującej pytania zadawane 
>17.07. amerykańskich d/.u-ninknrzy. 
lo ma swój specja lny  smak, k iedy 
,c w yw iadz ie  z człow iek iem, który 
.ujmuje pow ażne  s.laiiowisko i od 

crj wa dużą ro lę  w życ iu  soc ja lnem
— w windujący dziennikarz odgrywa

rolę naiwnego interlokutora. Dlate­
go „odgrywa** żc dobry dziennikarz 
— jak pisze Ludwig — powinien u- 
mieć być naiwnym, jego pytania po­
winny być pełne prostoty, a nie prze­
mądrzale; powinien być to człowiik, 
który pyta dlatego, że mc wie, a nie 
dlatego, że chce wywołać dyskusję i 
zabłysnąć swoją elokwencją.

PODSTĘP NAIWNOŚCI

W mojej młodości — mówi Lud­
wig — szc/.ególnie podczas Miałkiej 
wojny, jakkolwiek byłem zupełnym 
ignorantem w sprawach militarnych, 
byłem obarczony niejednokrotnie 
misją prze prowadzania wywiadów, 
szczególnie trudnych i delikatnych, 
liiizuniano nowierzając mi tę funk­
cję, że tylko laki laik jak ja, może 
w swoje., nieświadomości zadawać 
królom i generałom takie pytaniu, 
na jakie nie zdobyłby się kłoś, kio 
orjeiitoual. się w polityce i w prp- 
wc.ch wojennych.

Ten naiwny sposób atakowania lu­
dzi ujm u jo i  bawi jednocześnie tego,

na nowy pomysł. O głosił on m ia­
now icie, że w ypożyczać będzie o- 
brazy na rok czasu lub krócej za 
stosow ną n iew ielką  oplata. Po­
m ysł ten  znalazł u publiczności 
londyńskiej w ielk ie uznan:e. Do 
m agazynu Trcvelyana, położone­
go w jednej z ulic. na brzegach  
Tam izy, napływa.ia cod zien n :e 
liczne rzesze klientów , które za 
odpow iednią oplata w ypożyczają  
sobie najcenniejsze p łótna daw ­
nych i nowoczesnych m alarzy

i  kiórym się przeprowadza wywiad. 
Bankier, dyktator, czy wielki reży­
ser obarczony pracą, odpowie mouo- 
ajjsbami, jeśli zadamy mu pytanie z 
zakresu jego specjalności. Wobec te­
go należy zadawać pytania z dzie­
dzin zupełnie innych, z zakresów, 
kiure nio wchodzą w dziedzinę jego 
specjalności. Bunkier uśmiechnie się, 
jeśli zadaje mu się pvtauie. co myśli 
o Bogu. Generał, głównodowodzący 
z pogodnym wyro/, miiałytft uśmie­
chem przyjmie pytanie ua temat, eo 
myśli o wsjiótezesnc j rzeźbie. Chodzi 
głównie o to, aby intruz, jakim za- 
nszc jest dziennikarz unikat bezpo­
średnich pytań i bezpośrednich od­
powiedzi na tematy, które go inte­
resują i na które chce otrzymać wła­
śnie odpowiedź.

PRZYJRZYJCIE SIE 
FOTOGRAF JI 

Przodcwszystkicm — jusze Lud 
wig — wskaza-ne .jest zapoznanie się 
•/. charakterem tego człondeka, z któ- 
rjfd pi zaprowadza się m cm ind. Tu 
wielką przysługę oddaje fotografia. 
fYptnrzmy się w nią .dobrze, zanim 
pójd.wemj zrobić wywiad, u następ­
nie usialmy sobie, o co marny pytać.

\  więc byłoby np. uietakien;. gdy­
by zapytano Marconiego, robiąc z 
mm intem ew; — Jakiego uczucia

i nentów  jest duży procent łysych , 
11, odwrotnie, w ielu  pijaków  nało  

gow ych nie ma śladu łysiny , I
I tak będzie z każdym w spom nia­

nym wyżej „powodem". Takie 
obserw acje kazą przypuszczać, 
fe  n iem a jednej, ogólnej przyczy  
ny łysien ia , że je s t  ich  dużo i że 
są one indyw idualn ie różne, co 
jednem u szkodzi, drugiem u —  
pomaga.

W  tej ch w ili jednanie sprawa  
ły sien ia  i jego przyczyn w eszła  
na now e tory, dzięki spostrzeże­
niom D-ra J. W adela Z Ham bur­
ga. W adel odkrył powód lysie  
m a — powód w spólny dla w szyst  
kich Tw ierdzi on, że głow a ły ­
sieje , je ś li tylko skóra je s t  w  sto 
sunku do głow y zam ała, to zna­
czy —  je ś li skóra zbyt ciasno  
przylega do głow y i jest m ało ru 
choma. W skutek ścieńezen ia  skó 
ry i zbytniego ucisku, odżyw ianie  
skóry i w łosow  zostaje upośle­
dzone —• w  rezu ltacie następuje  
w yłysien ie . U  w szystk ich  osób, 
posiadających  u w łos,en ie głow y  
fb f ite  i siln e , skóra je s t  nadzwy  
czaj ruchom a, przesuw alna. Ze­
brać ją  m ężna w fałdy. Zresztą  
na karku naw et u łysych uw losie  
nie się  utrzym uje, chociażby w  
postaci w ąskiego p asa okalają­
cego sty łu  głow ę —  powodem te ­
go ma być, zdaniem  WadeTa ru­
chom ość skóry w  tem m iejscu. 
„W ysokie czoło", kąty czołow e —  
pierw sze zw iastu ny łysiny, zale­
żą od tego, że w tych  m iejscach  
skóra je st  n ajsiln iej z k ością  zro 
śn ięta . W adel badat m nóstwo o- 
sób, opracow ał naw et m etodę, po 
zw alającą dokładnie m ierzyć sto­
pień ruchom ości skóry na głow ie  
i je st  przekonany o słuszności 
sw oich  spostrzeżeń.

N arazie łysi n ie  m ogą się  je ­
szcze cieszyć. Sprawa ły sien ia  zo 
sta ła  w yjaśn ion a narazie teore­
tycznie. praktycznego sposobu 
w yleczenia  ły sin y  jeszcze m e 
znamy. W każdym razie jedno  
je s t  pocieszające —  praw idłow a  
teorja pozwoli n iew ątp liw ie prę 
dzej czy później uzyskać spo­
sób. jeśli n ic leczen ia , to przy­
najm niej zapobiegania ły sin ie . A 
w ięc —  cierp liw ości!

Dr. A. R

Czesne będzie można spłacać
o J l i D d M i T . i  P o ż y c z k i  He rodowej

a le  t y lk o  d o  15 m a ja
^Zabiegi organizacyj rodziciel­

skich, jak i Stow arzyszenia Dyrek 
torów P ryw atnych Szkół śred­
n ich  w  spraw ie udzielenia zezwo 
leń  na przelew  obligacyj Pożycz  
ki Narodowej dla pokrycia zale­
głości w  czesnem  zosta ły  uw ień­
czone pozytywnym  rezultarem . 
W dniu w czorajszym  Kuratorjum  
W arszaw skiego Okręgu Szkolne­
go otrzym ało okólnik M inister­
stwa O św iaty, który wprrfwadza 
te u lgi.

Wobec w ydania przez M inister  
stw o Opieki Społecznej przepi­
sów , zezw alających  na pokrywa­

nie zaległj’ch składek ubezpie* 
czalń obligacjam i P . N., dyrckcj'e 
szkół pryw atnych, jak i sam orzą­
dowych będą m ogły przyjm ować 
od rodziców  za za leg łe czesne ob­
ligacje  pożyczkowe, którem ! tko- 
lei pokrywać będą n ależność wo­
bec ubezpieczalń. D łu g i szkolni­
ctw a pryw atnego w  stosunku do 
ubezpieczalni sięga ją  bowiem
bardzo poważnych sum.

Zarządzenie M iristerstw a  prze 
w iou je m ożność p ok iyw ania czes  
nego obligacjam i Pożyczki N aro­
dowej w  term inie do dnia 15 m a­
ja r b.

Strzały w kramach „Wielopola
na tle w a fk l k o n k u r e n c y jn e j

W kramach m iejsk ich  „W ielo­
pole", na pl. Żelaznej Bramy, w y­
nikło krw aw e zajście.

Dw a sąsiadu jące kramy Nr. 
147, należący do Abrama Aldor- 
fa , (G raniczna 11) i 148 —  do 
Hersza W einberga, (S o ln a  14), 
prowadzą handel garderobą dam 
ską już od kilkunastu  lat. W ein- 
berg, prawdopodobnie na tle  kon- 
kurencyjnem  w yw oływ ał sta le  
sprzeczki z Aldorfem .

W czoraj w ieczorem  W einberg  
w yw ołał sprzeczkę, b ijąc bez po­
wodu ekapedjentkę A ldorfa, Ró- 
zię KosowcTÓwnfc._ Gdy A ldorf za 
m ierzał udać się  po policjanta, 
w ów czas przeciw nik jeg o  w yjął

rew olw er i w ystrzelił, tia fia jąfl 
go w  pośladek Sprawca u siło w i-  
nia zabójstw a zam ierzał wy strte  
li po raz drugi, lecz rew olw er za­
ciął się.

O dgios w ystrzału, oraz krzyki 
kupców i św iadków  - kupujących, 
w yw ołały  popłoch w  „W ielopolu". 
N adbiegł policjant, który zagro­
ził rewo Im erem W einbergowi sta ­
w iającem u opór i n iepozw alające  
mu się rozbroić i' aresztow ać. S ąsie  
dzi przewieźli rannego do leczn i­
cy pryw atnej przy ul. Hożej 23. 
Sprawcę krwawego zajścia , p o li­
cjant przew iózł do XII korni?., 
gdzie pozostał do dyspozycji sę ­
dziego śledczego.

Uroczyste otwarcie międzynarodowego kongresu filmowego w Berlinie.

pan doznał po odkryciu telegrafu 
bez drutu? — To pykanie napewno 
usposobiłoby Marconiego nieprzy­
chylnie do dziennikarza; a wobec to­
go pytanie należałoby sformułować:
— Jakżeż to się stało, że pan wcze­
śniej nie dokonał tego odkrycia’

DROGA PODSTĘPU
Grunt — to podst?j>. Najlepsze 

wywiady 7, Edisonem. —• jak twier­
dzi Emil Ludwig — udało mi się 
pi zaprowadzić wtedy, kiedy i o/ma­
wiał z nim o Fauście Dzięki dow­
cipnej anegdotce, udało się Ludwi­
gowi wyciągnąć z Rockefellera jego 
poglądy na kwestię finansową, fch n- 
ny miljarder Mellon wjpowied iał 
się na ,eniat marynarki handlowej, 
sprowokowany przez Ludwiga roz­
mową o „Kupcu Weneckim”. Nale­
ży mówić o wszystkiem, tylko nie o 
tein, o czem mamy zamiar pisać. 
Dziennikarz powinien w tym wy pad­
ku odegrać rolę człowieka nietylko 
naiwnego, ale poprostu poczciwego 
głuptasa, l o  wzbudza zaufanie. 
Dziyk i tej mai odzie — mówi Lud­
wig — udało mi sie zrobić interesu­
jący wywiad z Fordem. By lo to nn 
Florydzie. Na jednej z nlie stało 
ruto, pochodzące i. faby. ki Fordow- 
skiej. Udałem, że nie rozpoznaje 
maiki i o,l niechcenia zrobiłem uwa­

gę, że wóz ton jest mo.eo większy od 
modeli produkowanych w fabrykach 
Forda.

Ta pseudo - naiwność duła ten e- 
fekt, że Ford wypowiedz,ał się ob­
szernie na temat interesujący Emila 
Ludwiga.

TYLKO OSTROŻNIE
Zasadniczo, wywiady są rzeczą 

trudrni i nieraz źle jiostawioue py- 
tanie może zepsuć całą pracę. Klp- 
sycimj ni przykładem złego pyt-ania 
jest pytanie zadane przez jednego 
dziennikarza niemieckiego Mussoli- 
nietuti. Brzmiało ono jak następuje: 
„ ‘A cóż się stanie po pańskiej śmier­
ci V'. Oczywiście, żc dziennikarz ten 
nigdy już nie otrzyma wywiadu od 
11 Duce.

Godna polecenia, wedłmr Ludwig*, 
jest także metoda prowokacyjna. 
Metoda tą, jak twierdzi, zastosował 
podczas pewnego przyjęcia, kiedy 
lord Grcy omawiał rozprawy w Iz­
bie gmin. Ev!a to mowa o ^prawach 
polityczny eh wielkiej wagi. \Y od­
powiednim momencie Ludwig ośmie­
l i  się półgłosem powiedzieć: fo
był* sytuacja znpilrńe taka 'foma, 
jak w lipen 1914 roku".

To cichym głosem rzucone powie­
dzenie wystarczyło, aby sprowoko­
wać lorda Greya do stwierdzenia, że

sytuacja jest wręcz odm.eiitia, oraz 
do długiego interesującego wywodu, 
dlaczego jest odnrenna.

Ważr.ą jest również rzeczą zwrócę 
r,ie uwagi na sposób bycia tych osobi 
stości, z któremi się przeprowadza 
wywiad. Ludwig dzieli się s-wetnl spo 
strzeżeniami na temat: „Pewnego
dnia obseiwowałem Kalinina podczr.« 
oanhietu. Zauważyłem, że zażądał ru 
py rybnej — dania typowi rosyj­
skiego. To pozwoliło mi skonstato­
wać, żc wysokie Ętwiowisko prezy­
denta nie wpłynęło na wyrzeczenie 
się prostych upodobań wieśniaków.

Diiigic spostrzeżenie odnosi się do 
Trockiego. To byio na wyspie U 
Printipo, gdzie Trocki byl na wygna­
niu. \Y peitncj chw,i‘ zerwa! się 
wiatr i wiedy Trocki podni-ÓSł się i 
zamknął okno. Emil -Ludwig twier­
dzi, żc nn podstawie teiro Cni tu, 
można skonstatować, że Trocki jest 
człowiekiem o umyśle )>rnkiycznym, 
człowiekiem wyjiróbmyanym wielo­
krotnie jirz.ez. życie, że w każdym 
razie nie iest ani marzycielem, ani 
filozofem."

To Są metody sh  nniyęo Emila Lud­
wiga, człowieka, który robi w\wiadv 
i  dyktaiorami finansowymi i jioliez- 
ńymŁ z generałami i odkrywcami.


